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CENY OGŁO: "EN: Na ! 
stronie wiei> ntilime- 
trowv mk. 25; na HI 
f  tronie tuk. 20* - IV
mk. 150. Nadesłać ’’k. 
325. — Drobne ogu ; .
uia od mk. 20 do 50 '.a 
wviaz. Ogłoszenia po- 
zamieisc owe o 50 proc. 
zagraniczne <00 proc.
drożę;. ...

W numerach świątecznych 
i niedzielnych eeny o 
25 proc, droższe.

2a. terminowy druk ogło
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i administracja 
główna mieści się pod 
ar. 4 przy ui. Piłsud
skiego w Sosnowcu.

Adres dia listów i depesz 
„ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P, K. O. 
Nr. 81553.

Prenumerata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

W Zagłębiu po za Sosno
wcem, Będzinem i Dąbro

wą mk. 1500.

Z przesyłką pocztową 
mk. i5(50 miesięcznie.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnowiec, Pil-soitsklecro 4. Telefon 64. Będzin, Małachowskiego 9. Hałsrowa, Sienkiewicza 6. Telefon 13.
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NASZ SKLEP M  S P Ó Ł K A  
A K C Y JN A  

S O S N O W I E C , u l ic a  N o ¥ /a  Nr. 8.
JEDYNY POLSKI HURTOWY SKŁAD w ZAGŁĘBIU.

P O S I A B A I f  S T A L E  MA S K Ł A D Z I E . :

SKŁAD MANUFAKTURY L S
1 . B IE K Z W liSK I i S 'ka

w Sosmwgh, ni. loiirzejow ska 28
P O L E C A M Y  NA K A R N A W A Ł :

MESALUNY, KREPDESZYNY, BROKATY, 
PLUSZE, AKSAMITY, WELWETY S Sili! Sito

Posiadamy na składzie m aterjaly wełniane, 
półw ełniane i bawełniane.

iiiii, tum, fiiioii, iibzi ii im «ml
C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

teital usriBli sakln I Krat fiaissSitl.

•j!3

papiery kancelaryjne, listowe, drukowe, 
pakowe i tekturę. Bibułki różnokoloro

w e w ryzach i rolkach s t. p. 
li

Atramenty, tusze, farby, guma arabska, 
kleje biurowe, taśmy do maszyn piszą

cych i hektograficzne i t. p.
Ul

Kalki, papiery, brystole rysunkowe, mi
limetrowe i papier światłoczuły i t. p.

IV
Albumy do kart i poezji, notesy, teczki, 
obrazy historyczne, karty z widokami itj. 

v
W łasna fabryka zeszytów, ksiąg han
dlowych i galanterji biurow ej, wyda

wnictwo kalendarzy.

s:m

e§t

Kaleatlarze rożne rsa 1923 rek jnź są 
na składzie własnego wydania.
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Dziś i dni następne Dziś i dni następne

S i l n i e j s z a  niż mi ł ość
wstrząsający dramat w 5-ciu wielkich częściach.

W r ol ac h  g ł ó w n y c h  a r ty ś c i  t e a t r ó w  m o s k i e ws k i c h
M. G O R I C Z E W  A i O. R U N I C Z .
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Od 20/X11 6-ta serja p.t.

KATASTROFA 
NA PEŁNYM MORZU

w głównych rolach

EDDIE POLO i HUGO LUBEK.

Doktór 5062

B. B U D Z Y Ń S K I
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
CHOROBY W ENERYCZNE  

i SKÓRNE.
przyjmuje 4—7 po poł.

DOKTÓR

T r o p p a u e r
Clieroby: skórne, iwlosów) 

weneryczne. Analizy irakrosk,
Przyjmuje U —-I i 5-—8, Panie 4—5. 
W niedzielę i święta od g. 9—10 r. 
SOSNOWIEC, Małachowkiego

Nr. 5, parter.
H 6170

Lekarz-dentysta 5579

M a r j a
Bitny-Szlaehta
Przyjmuje codziennie od godz. 

2-ej do 7-ej.
Małachowskiego 16,11 pięt.

Dr. H. Grudziński
b. lekarz szpitala chorób 2  
wenerycznych i skórnych jg

Choroby weneryczne, skór
ne I moczopłciowe.

Przyjmuje od U —2 i od 6—8, 
Panie 5—6. 

SOSNOWIEC, Kowalska 2 m. 7 (2p.)

§440 Doktór medycyny

J. H A Ł A C Z
były dyrektor szpitala  

wenerycznego.
Ctsoroliy skórne i weneryczne

Badania mikroskopijne. 
Przyjmuje od 9—11 i 3—7 
w święta od 10—12 godz.

MA. Rb 3-56 Rljl if. i I Min

i

Doktór medycyny

L. Ć W I B A K
B Ę D Z I N ,  ul. Sączewskiego 

Nr. 19 obok Starostwa 
ordynuje w chorobach

o c z n y c h
od 1—2' i od 6—7’/a wie

czorem, 
w niedzielę i święta

od goEz. 11 — 12 rano.

’ * S B S B l E 3 S 3 B i a B B  
Lekarze-dentyści

larja T i i e i i m  
ŁUCJA TEE3NER
\LTMANOWA
S O S N O W I E C ,  

Modrzejewska 41 II p.
rzyjmują codziennie od go- 

iziny 9-ej rano do godziny 
7 wieczorem.

s e B B K a ra ra s jis ts a s is

W  przeddzień niemal wiel
kiej i świętej rocznicy naro
dzin Odkupiciela, złożyliśmy 
do grobuzwłoki zamordowa
nego w sposób zdradziecki 
pierwszego prezydenta Rze
czypospolitej...

Zbrodnia to straszna i nie
słychana, ale Opatrzność nie
zbadanymi drogami chadza. 
Bo oto w chwili najwięk
szego rozpętania namiętności 
partyjnych, w chwili, gdy, 
zdawało się, że już wybuch
nąć mają krwawe walki bra
tobójcze, a na gmachu Rze
czypospolitej ukazały się za
rysy strasznej przestrogi „ma
nę, tekel, fares“, p a d a  pod 
ciosem mordercy najwyższy 
dostojnik państwa i krwią 
swą, niewinnie przelaną, zda
je się zmywać te słowa wy- 
roczne.

Strzały z b ro d ^ o e  wstrzą
snęły sumieniami ludzkimi i 
po strasznej burzy, co sza
lała w sercach i unwsłach, 
ukazał się nagle zrąbek ja
sności... Mały zrazu, rośnie 
jednak z godziny na godzi
nę, spędza precz spiętrzone 
chmury i przygotowuje na 
dzień Narodzin Chrystuso
wych jasny dzień pokoju dla 
Polski, d z i e ń  pojednania, 
dzień zapomnienia uraz we 
wspólnej pracy dla dobra 
Ojczyzny.

W ielką cenę zapłaciliśmy 
za tę nadzieję pokoju, ale 
stało się i odstać się już nie 
może. Byle nas tylko na
dzieja nie zawiodła, byle ta 
krew nie poszła na mantę.

Sosnowiec, 23 grudnia.

Zależy to od nas samych. 
Nowowybrany prezydent Rze* 
czypospolitej w orędziu do 
narodu polskiego wzywa nas 
do zgody i do wspólnych 
wysiłków nad wyrwaniem z  
serc naszych nienawiści, bo 
ta „wytwarza niepokój i nie
ład, rujnuje życie r o d z i n  
i państw a".

Marszałek Rataj na posie
dzeniu sejmu ku czci ś. p. 
prezydenta Narutowicza w o-’ 
ła: „U trumny Jego ślubuj
my zapomnieć o waśniach 
i zgodnie pracować dla umi
łowanej Ojczyzny 1“

A czcigodny marszałek se
natu Trątnpczyński, powta
rzając słowa modlitwy pań
skiej: „i odpuść nam nasze 
winy", prosi, byśmy dla do
bra Polski zapomnieli o tym,, 
co nas dzieli, a myśleli & 
tym, co nas łączy, co jed
noczy.

T e trzy głosy najdostoj
niejszych m ę ż ó w  naszych 
tw oizą niby ten chór aniel
ski, co w dniu Narodzin Od
kupiciela świata głosił chwa
łę Bogu na wysokościach, a 
na ziemi pokój ludziom do
brej woli.

Tej dobrej woli życzymy 
z  całego serca naszym przy
jaciołom i czytelnikom. I 
gdy dziś zasiądziemy przy 
wieczerzy wigilijnej i łam ać 
się będziemy o p ł a t k i e m ,  
pierwszą naszą myślą, pierw
szym życzeniem, pierw szą 
modlitwą niech będzie właś
nie ta dobra wola, która nam



i naszej Ojczyźnie zapewni 
pokój i szczęście.

Słowa, wyrzeczone przez 
najdostojniejszych p o ś r ó d  
la s  wobec trumny, powta
rzajmy i przypominajmy so- 
fcie przy żłobku, w którym zło
żono Najświętszą Dziecinę i 
prośmy jej całym sercem o 
błogosławieństwo dia zamie
rzeń naszych. (r.)'

W  dniu 21 b.m. poseł dr. Fal
kow ski zgłosił się do p. prezy
denta  m inistrów  gen. Sikorskiego 
z  następującym  os'wiadczeniem: 

»W  kom unikacie p. prezydenta 
z  dnia 18 b. m. do przedstaw i
cieli p rasy  między innymi czyta
my, iż „były istotne próby opa
now ania sytuacji przez kom uni
stów  w  Zagłębiu D ąbrow skim ". 
N a zasadzie własnych obserw a
cji i . nadesłanych mi informacji 
pow ażnych miejscowych czynni
k ó w  obywatelskich —  stwierdzam , 
[Iż w Zagłębiu D ąbrow skim  sytu
ac ji, o jakiej w spom ina p. prezy- 
jdent, nie było. Panow ał tam spo
kój. D opiero słow a p. prezyden- 
:4a zaniepokoiły m iejscowe spo
łeczeństwo, w ywołując też pow 

188.
j Zaledw ie to wymówi! Vandame, 
jOtwarły się drzwi salonu, a w 
igtfch ukazał się Verriere z Arnol- 
•dem.

—  Emil!... ty' tu? —  zaw ołał 
bankier, m arszcząc czoło z nieza
dowoleniem .

V andam e ukłonił się. 
j —  Tak, mój wuju — odrzekł. 
—  Przechodząc, w stąpiłem  dia po
w iadom ienia się o zdrowiu mojej 
kuzynki i twojem.

—  Od jak  daw na tu jesteś?
—  O d kilku minut... tylko co 

wszedłem.
—  Zostaniesz u nas na ob ia

dzie?
i Nie, muszę w racać do Vin
cennes.
h —  Jesteś na służbie w ieczorem ? 
r -  zapytała Aniela, 
t y —• Nie, m oja kuzynko. 
i  —  Dlaczegóż w ięc chcesz o

szechne zdumienie, że lego ro
dzaju wieści, n iespraw dzone na
leżycie, szerzone' są przez nasze 
czynniki oficjalne".

W  odpowiedzi na to p. prezy
dent zaznaczył, iż o sytuacji w  
Zagłębiu inform owany był przez 
starostw o będzińskie, od którego 
obecnie zażąda bliższych w yjaś
nień.

W  dniu dzisiejszym otrzymałem 
„Kurjer Poranny" z dnia 15 bm., 
z którego dow iaduję się o treści 
wniosku PP S . i W yzwolenia „w 
sprawie zaburzeń sejm ow ych", 
gdzie m iędzy innymi pow iedzia
ło :  „Poleca się sądow i m arszał
kowskiemu, by w  przeciągu S 
śni rozpatrzył spraw ę zachow ania 
się posłów : Sawickiego, Falkow 
skiego, Hallera, i innych, którzy 
brali czynny udział w wywoły
waniu rozruchów  przeciw  zgro
madzeniu narodow em u i w skazy
wali dnia 11 b. rn. dem onstru ą- 
>cym tłumom posłów  i senatorów  
innych stronnictw, zdążających 
aa  zgrom adzenie narodow e".

W obec powyższego stwierdzam , 
iż w  poniedziałek, dnia 11 b. m. 
are brałem  udziału w m anifesta
cjach, bowiem  od godz. 9 V2 ra
no do 3-ej popołudniu tego dnia 
byłem bez przerwy w  gm achu 
sejmu, biorąc udział w  posiedze
niach klubu i zgrom adzenia na
rodowego,

S te fa n  F a lk o w s k i, 
poseł na sejm.

W arszaw a, dnia 21-X U -1922 r.

A więc oszczerstwo, rzucone na 
d-ra Falkow skiego upada tak, jak 
i bajka o siostrze czy córce gen. 
Hallera, która m iała rzucać śnie
giem  do powozu, którym jechał 
1  p. G. Narutowicz.

Śledztwo ujawniło, że gen. Hal
ler córki nie ma, sicstra zaś gen. 
Hallera nie w ydalała się w cale 
Ł,. Krakowa!

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism  i depesz-.) !

—  D o W arszaw y przybył d e 
legat senatu gdańskiego z dele
gatem kupiectw a m iejscowego 
celem  poczynienia starań u w ładz 
polskich, aby przy rozdziale po
zwoleń na ewentualny wywóz ży
w ności kupiectw a gdańskie ko
rzystało z takich sam ych praw, 
jak  kupiectwo. polskie.

—  W  pruskim  parlam encie wy
nikły burzliwe sceny z pow odu 
w niesienia projektu zm niejszenia 
Ilości urzędników.

—  Na posiedzeniu komisji do 
sp raw  cieśnin w  Lozannie Cu
rzon oświadczył, iż kontrpropozy
cje rosyjskie są  absoiulnie. nie 
do przyjęcia. Zaznaczył przytym, 
iż sojusznicy skłonni są  poczy
nić w  spraw ie cieśnin oraz de- 
militaryzacji wybrzeży co najw y
żej jeszcze jedno lub dw a ustęp
stw a na rzecz Turcji.

—  Na dzisiejszym posiedze
niu sejm u śląskiego przyjęto w 
drugim  i trzecim czytaniu usta
w ę o uregulow aniu poborów  u- 
rzędników  i funkcjonarjuszów  
górnośląskiej części w ojew ódz
tw a śląskiego,

—  D epesza z  Czyty donosi, 
że na Kamczatce rozpoczęły się 
w alki pom iędzy ludnością miej
scow ą a europejską. Sak dotych
czas ludność m iejscowa z walki 
tej wychodzi zwycięsko.

—  W  dniu 15 stycznia podję- 
tę być m ają na nowo rokow a
nia gospodarcze niem iecko-rum uń- 
skie. Rząd rum uński w ystosow ał 
do delegacji niemieckiej notę, w 
której żądania swoje z tytułu od
szkodow ań od Niemiec, oblicza 
•według kursu w  dniu zaw iesze
n ia  broni na 4 miljardy lei.

Bojówki Memleckls okupują 
Śląsk, .

Opole, 22 grudnia,
Do pism  niemieckich donoszą 

z  W rocław ia pod datą 20 . g ru 
dnia, że zapow iedziana w  M o
nachium  przez lejtenania Rosba- 
cha hakaty styczna inw azja nie
m ieckiego G órnego Śląska roz
poczęła się.

O ddziały zbrojnych nacjonali
stów  z muzyką w ojskow ą z bo
jowymi sztandaram i z czerw ono- 
białym  krzyżem pośrodku, w kro
czyły do W rocławia. Inw azja 
rozszerzyła się na cały kraj, aż 
w  stronę polskich granic. W edług

z góry ułożonego planu hakaly- 
ści działają w  grupach liczących 
20 do 30 ludzi. P o  w siach  i 
m iastach prow adzą gw ałtow ną, a- 
g itacją przeciwko żydom i socja
listom.

„V ossische Zeitung" donosi, że 
w  tym sam ym  czasie w  G liw i
cach i w  Bytomiu utw orzone zo
stały i zm obilizow ane grupy lo
kalne w ielko-niem ieckich robotni
ków, które najzupełniej odpow ia
dają  rozwiązanym  nacjonalistycz
nym  organizacjom . Cała prasa  
dem okratyczna dom aga się od 
rządu energicznego wystąpienia.

Niedozwolona 
krytyka.
W arszaw a, 22 grudnia.

M inister spraw  wew nętrznych 
gen. Sikorski, w ydal okólnik na
stępujący:

W obec ukonstytuow ania się sej
mu i senatu obow iązuje obecnie 
artykuł 2 konstytucji, który głosi 
że organam i w ładzy zw ierzchni- 
czej są  sejm i  senat, prezydent 
Rzeczypospolitej łącznie z odpo
wiednim i ministrami oraz nieza
w isłe sądy.

W  związku z tym organy wła
dzy zwierzchniej a w szczególno
ści osoba prezydenta Rzeczypo
spolitej, jako przedstaw iciela na 
zew nątrz i szefa w ładzy wyko
nawczej, w inny być otoczone spe
cjalnym  szacunkiem  ze strony 
w szystkich obywateli państw a. 
W szelkie zaś w ystąpienia zmie
rzające do obniżenia ich autory
tetu w inny spotkać się z jaknaj- 
energlczniejszym  przeciwdziała
niem ze strony w ładz pow oła
nych, opartym na rozpprządzal- 
nych środkach prawnych.

Zw racając na powyższe szcze
gólną uw agę panów, polecamy 
w  razie stw ierdzenia w druku wy
stąpień obniżających powagę, go
dność i autorytet organów  w ła
dzy zwierzchniej oraz w  razie nie- 
poszanow ania urzędów  państw o
wych kierować się odnośnymi 
postanow ieniam i zawartym: w  u- 
staw ach karnych.

liii mi lisa
W arszaw a, 22 grudnia.

B ezpośrednio przed dokona
niem w yboru prezydenta, poseł 
W itos, trzymał wszystkich w  de
nerw ującej niepew ności: z kim 

.też pójdzie do urny.
T o chw iejne stanow isko przy

w ódcy ludowców z pod znaku 
„P iasta", zyskało mu w śród ogól
nego podrażnienia niepochlebne 
sądy obu stron Izby.

Z dania też były podzielone: je
dni twierdzili, że pos. W i t o s  
w ciąż „kręci" drudzy natom iast 
byli zdania, że „nabiera".

Słyszeliśmy poglądy bardzo 
pow ażnych polityków, należących 
do najbardziej zw alczających się 
obozów, którzy bez ogródek o~ 
św iadczali:

—  Teraz musimy się w ziąć
do W itosa, gdyż w prow adza on 
najw iększy zamęt w  pracach par
lam entarnych.

N a tym punkcie obie strony
parlam entu są  zgodne.

Jeżeli pogodzenie się zw aśnio
nych obozów  m a nastąpić kosz
tem  przyw ódcy piastow ców , to 
należy panu  W itosowi wyrazić 
podziękow anie za jego obyw a
telskie stanowisko.

Rzeczywiście było ono przew i
dujące. Pan W itos pokazał co u- 
mie. Pośw ięcił się dla dobra
sprawy, co jedynie w yratow ać 
może Polskę z toni, w  którą po
grążają  ją  walki partyjne.

Złośliwi jednak, a takich w  sej
mie nie brak, twierdzą, że tym 
razem  „gracz nad gracze" prze
g rał —  poprostu „przespekulo- 
w ał się".

Irlaaija w ruinie.
P onury  i w strząsający obraz 

nieszczęść „Zielonej W yspy" kre
śli korespondent „Spectatora". 
Zycie tam  jest zgoła anorm alne. 
G odzina każda przynosi w ypad
ki, o których dzienniki angielskie 
przestały już naw et pisać: napa
dy na budynki pocztowe, zerw a
nia szyn kolejowych, bom by w 
kasarniach i m agazynach, starcia 
zbrojne w  lasach i na polach.

M ieszkaniec, choćby przygodny 
D ublina jeszcze może jako tako 
żyć bezpiecznie, pod w arunkiem  
absolutnego posłuszeństw a na  o- 
krzyk patroli: „w górę ręce"! i 
poddanie się ciche szczegółow ej 
rewizji kilka razy na dzień.

Gorzej jest na przedm ieściach 
lub na wsi. Nocą dom napada 
banda zbrojna i podając się za 
organ tej lub owej partji, prze
prow adza gruntow ny rabunek.

Radość życia zamarła. Ludzie 
m ów ią cicho, lękając się szpie
gów. Rządowi w olnego państw a 
okazują dyskretny posłuch, a gro
żącym ciągle republikaninom  nie
zwykłą uprzedzającą grzeczność. 
Przygnębienie pozbaw iło ludności 
woli.

N a prowincji gorzej. Policji ża
dnej. Rabunki, rozboje, zabójstw a. 
Bandyci gospodarują w  dom ach 
jak u siebie. Ludność zaczyna 
oskarżać Lloyda Georgea, że na
głe wycofanie w ojsk angielskich 
było św iadom ym  rzuceniem kra
ju w  otchłań niepokojów, aby 
stworzyć pretekst okupacji przy
szłej.

Nowy rząd rezyduje jakby w  
fortecy, otoczonej drutem kolcza
stym i opancerzonej stalowymi 
płytami. Ostatnie egzekucje repu
blikanów  w  Erskine C hiidersen 
doprow adziły ich do szału. W y
roki śmierci na posłów  Dail Eire

am ua m nożą się. ju ż  0 ‘Ne 
haves padli ich ofiarą. Cc 
oczekuje ze spokojem  śi 
w ierząc że „Iriandja m a d- 
dzi“ . Bomby i mitraijezy . 
broń obu partji, w ojska rz 
posługują się ponadto aei 
nami.

D e Valera nie chce sły 
ustępstw ach. Zakaz jego i . 
cenią podatków  now em u 
wi znalazł posłuch. W  lisi 
głoszonym  w  „M anchester 
d ian", zapow iada, że wał 
ustanie, póki Angija nie 
się na zerw anie wszelkich 
łączących z n ią  irlandję.

Odpowiedzi od reda
P a n u  W a le w s k ie m u , red 
rowi w  m ie js c u . Pozwoiis 
nie W alew ski, czy jak  s? 
nazyw asz, źe w  dniu wie! 
św ięta, które dziś obchodzą 
scy chrześcjanie, odpow ien 
nu na  pańskie obelgi wzi 
niem  ram ion. Przy sposofc 
życzę panu z  całego serca, 
pan przestał być nareszcie 
eem -aktorzyną prow incjoaa 
i nie kalał dziennikarstw a 
słuchiwaniern rozm ów  przy 
siednich stolikach, bo, dopraj 
tego detekty.wizmu w  prasie 
my nieco zawiele. W esołych ( 
a  potym pogadam y.

His lolssr
(Przez teleton).

Pogrzeli ś. i». urezydsal 
Narutowicza.

W arszaw a, -22 grudni
D ziś o godz. 10 odbyła si 

soczystość złożenia do podz 
katedry  św. Jana zwłok śp. 
zvde.ita Narutowicza. Naboże : • 
stw o żałobne odpraw ił kard , 
Kakowski. Na nabożeństw o p 
byli: prezydent W ojciechów 
rząd, korpus dyplomatyczny, s : ' 
i senat. Kazanie okolicznościom 
wygłosi! ks. Szlagow ski. Kazi
ło wyw ołało ogrom ne wraże 
P o  nabożeństw ie orkiestra rej 
zentacy.ina kom endy m iasta c 
grała m arsza żałobnego Szopę 
Przy dźw iękach tego m arsza 
nistrow ie i generalicja przewie >• 
trum nę do podziemi katedry. P  • 
czas składania trum ny do pod; 
mi biły dzw ony w szystkich 
ściołów  W arszawy.

Sąfiy doraźne w Warszaw}-.
W arszaw a, 22 grudnia

Na m urach m iasta pokazało 
rozporządzenie gen. Sikorski; 
o w prow adzeniu w  W arsza 
sądów  doraźnych na szereg pr 
stępstw . Rozporządzenie prze 
duje za cięższe przew inienia 
rę śmierci, najlżejszą zaś k 
jest 8  lat więzienia.

dejść? Do prośby mojego ojca ja  
łączę swoją... Pozostań u nas... 
Nie odmawiaj. —  A w skazaw szy 
gestem  na A rnolda Desvignes, 
dodała: —  Sądzę, iż nie przestra
sza cię tyle obecność obcego przy 
naszym  rodzinnym stole, byś dla 
niej chciał nas pozbaw ić sw ego 
tow arzystw a?

—  Nic nie przestrasza żołnie
rza... —  odparł Vandame. —  Zosta
ję, gdyż życzysz sobie tego ku
zynko.

—  Pan Emil Vandatne, oficer 
artylerji —  rzekł Verriere, przed
staw iając m łodzieńca —  jeden z 
naszych krewnych... Pan . Arnold 
D esvignes.. mój w spólnik 'od 
wczoraj... —  dodał w skazując na 
tegoż.

Vandam e skinął głow ą tak lek
ko, nieznacznie, iż to pow itanie 
m iało raczej cechę zuchwałego
lekceważenia, niźli grzeczności

B ankier z .Arnoldem dobrze to
zauważyli. -

Verriere zm arszył swólo powtórni;
D esvignes utktyR p ł r  p*y w zrc^

w  porucznika.

Spojrzenia ich się spotkały.
2  oczu Vandam a błyskała nie

naw iść i wyznanie. W zrok Arnol
d a  był spokojnym, jak siła, któ
rej był pewnym, a zimnym, jak 
ostrze szpady.

S iostra M arja w eszła do sa
lonu.

D esvignes pow itał ją ukłonem, 
noszącym  cechę głębokiego po
szanow ania. Zakonnica, spostrzegł
szy razem Vandam a i Arnolda 
naprzeciw  siebie, dwóch rywali, 
a tern samem dwóch wrogów, 
czuła się opanow aną zdumieniem 
ś trwogą.

—  Rzecz pew na —  m yślała -~  
iż bankier m usiał ich sobie, w za
jem przedstawić. Vandame, dowie
dziaw szy się przeto, iż jego wuj 
przybrał wspólnika, nie w iedział 
jednak, j?> wielkie niebezpie
czeństw o zagraża jego miłości. 
Czy Aniela zdołała go o tern 
powiadomić?... ’ Czyli z tej sytu
acji f  z tegoż spotkania nie wy
niknij* coś strasznego?

XX.
Sic 1 :i  bvlabv ds]a w ie

le, ażeby zdołać w ybadać sw oją 
kuzynkę dowiedzieć się co zaszło 
przed jej przybyciem ,.niepodobna 
było jednak tego uczynić. Należa
ło obserw ow ać i czekać.

Służący w szedł z oznajmieniem, 
że obiad na stole.

Arnold podał rekę Anieli. 
Dziewczę się zawahało.

Spostrzegła, iż Vandam e zadrżał 
% gestem gniewu.

O baw a w yw ołania natych
miastowej z w a d y . pom iędzy ry
walami pokonała uczucie w strę
tu. jakim ją  napaw ał w spólnik 
Verriere. Położyła rękę na jego 
ram ieniu, ale tak zlekka, iż go 
zaledw ie dotykać się zd aw a ła

Siostra M arja zauw ażyła w szy
stkie te poruszenia. Nic nie uszło 
jej uwagi.

—  V andam e wie o wszystkierri 
—  pom yślała. —  O baj ci ludzie 
n ienaw idzą się wzajem.

O biad był smutnym i trw ał 
bardzo krótko, pomimo usiłow ań 
Arnolda Desvignes, który, jak 

•zwykle, panu jąc  nad sobą, zacho
w ał całą krew zbitną.'

Przeszli w szyscy do salonu.
Porucznik mimo, że był cz 

w iekiem  dobrze wychowanymi * 
w yższą światową, ogładą, nie 
m ógł pow ściągnąć ow ładającego 
nim wzburzenia. O becność nov/e
go bankierskiego w spólnika de
nerw ow ała go do najwyższego 
stopnia  i nie starał się pokryć 
ow ego rozdrażnienia.

Pokilkakrotnie szorstko mu od
powiedział.

Arnold, bardziej flegmatyczny 
od wszystkich anglików, zdawał 
się jakby tego nie rozumieć 
wcale.

Verriere c z u ł, ' że . atmosferą 
jest przesycona elektrycznością, 
źe burza wis: w powietrzu,, ufność 
w szelako, jaką pokładał w  nadzw y
czajnej zręczności postępow ania 
Arnolda, usuw ała wszelkie obawy.

, d. c. rt.

Ift



Zakaz wywozu ja?.
W arszawa, 22 grudnia

Na mocy rozporządzenia gen. 
gjfcorskiego wzbroniony został bez- 
sjirzgiędnie wywóz za granicę jaf
5 innych artykułów pierwszej po* 
feeby.

Telegram Mllleranda 
I@ fr e z . Wojciechowskiego.

Warszawa, 22 grudnia.
MiHerand wysłał do prezyden

ta Rzeczypospolitej Wojciechów- 
tjkiego następujący telegram: „Po 
tńężkiej próbie, jaką przeszła do
piero co Polska, naród i rząd 
fe n a isk i, wierni przyjaźni swej 
dla sojuszniczego narodu pol
skiego, czują się szczęśliwi z 
wyniku nowych wyborów, które 
<edda!y w ręce Waszej Ekscelen
cji najwyższy urząd w prństwie. 
Przesyłam Panu osobiste moje 
gratulacje na dowód wysokiego 
szacunku oraz najgorętsze moje 
% czenia“.

fflbrzymie fałszerstwa w ŁofeL
Łódź, 22 grudnia.

Wykryto tu szajkę fałszerzy 
asygnał towarowych tow. akc. 
„Grohman i Scheibler*. Na pod
stawie fałszywych asygnat szajka 
4a odbierała z magazynu towar, 
Który następnie sprzedawała prze
ważnie firmom lwowskim. Trw a-
6  to juź od dłuższego czasu i 
•zdołano podjąć z magazynu kil- 
ilcaset metr. towaru na sumę kilku 
aiiljardów mk. Całą szajkę are
sztowano. Składa się ona z je- 
&nego chrześcjanina i 5 żydów.

; PrzyjaM Belgji ila  Polski.
Bruksela, 22 grudnia.

W  tutejszej izbie deputowanych 
oraz w senacie odbyły się ser
deczne manifestacje na rzecz Pol- 
sski Na posiedzeniu senatu min. 
spr. zagr. ]aspar między innymi 
‘©świadczył:

Polska nie jest dla nas tylko 
• sprzymierzonym narodem. Naród 
belgijski żywi dla narodu polskie 
go  sympatię, która ma swe źródła 
w e wspólności wierzeń, kultury 
®raz- tradycyjnych stosunków.

Niemieckie krętactwa.
Paryż, 22 grudnia.

Odpowiadając w  senacie na 
interpelację Poincare zauważył, że 
Uiemcy trwają w swoich błędach 
%  uporem i dopuszczają się nadu- 
% ć; magnaci bogacą się kosztem 
a  a r o d u niemieckiego, inflacja 
.wzmaga się nieustannie, powodu
jąc  bezład ekonomiczny i finan
sowy, który może doprowadzić do 
najbardziej pożałowania godnych 
katastrof. .Niemcy rujnowały się 
systematycznie dla powiększenia 
wywozu, muszą jednakże mimo 
fe wypełnić przyjęte zobowią
zania.

'j G ie łd a  u rzęd o w a*
W arszawa, 22 grudnia
DoIaryf —  17,400
Franki —  1295 
Funty szter. —  80.900 
Marki aiem. —  2.72 
Kor, czeskie —  530 

„ austr. 26.

GIEŁDA GDAŃSKA 
G daisk, 22 grudnia. 

M?rW poiskie 371/,, 
f  —  6500

•O IDA BERLIŃSKA
Berlin, 22 grudnia. 

Marki po lsk ie 35. 
Dolary —  6350.

Sosnowiec, 22 grudnia, 
Wczorajszy k u rs  marki nie

mieckiej w Sosnowcu 2.60.

FUTRA
damsk 8 f męskie

LIII

D o k t ó r .5231

LUFTSPRIN.GĘR
C h o ro b y : skórne*, w ło só w , 
w e n e ry c z n e , {Niemoc płciowa)

Analiz? mlkroskonowe. 
Leczenie lampa kwarcową,

Przyjtnuie 9— 12 i od §—8. 
Panie: 5—6,

Uimut. ii. M n m m  Ir. 1  i! p.

nafta i* B

w znanej pracowni
I. F A JN L IG H T A ,
BĘDZIN, Si. ISffi!
r. fi, Ssi Sufim 11 rtlrs.

7685

- pi

W z a i l a i i  s z m e lc a
( s ta r e g o  ż e la z a )

Za dostarczony  szm elc zam ie
n ia  na różne żelazo do użytku 
jak  szyny n o rm alno  i w ąz k o - 
to row e, p o d k ła d y  żelazne, ła 
szy, k ó łk a  i ośk i do  w ózków , 
ru ry  g azo w e i kotłow e, belki 
żelazne, w ały  transm isy jne , 
szajby , lagry, że lazo w in k lo 
w e, p ła sk ie  i ok rąg łe , d ru t 

ko lczasty  i b lachy  firm a

WAJS i PFEFFER, Będzin
M ałachow skiego 33.

;i~p -sTp

K U P  U J  C I E  i

33

iSliiiMmmm
s s e i

f  WnSSB^Wslw&^SSuteSm&is /̂ssMjlaaia^s^lbmiXSiiart jp?
tatsaamumamtam msscM SBBg îm^M

G w arancją skuteczności je s t to , że 
Zygmę w yrab ia  egzystu jąca  od 1896 

roku fab ry k a  M aoku. 5622 
Sprzedaż w składach aptecz. i aptekach.

m e g m im m iim H ssiiis iS isu iiig tH im a
£  I
1 SSład maszyn do szycia, §
I  pisania I liczenia craz I  
!  mkM  m e d t a n lc z io - r e - 1  
|  paraeyla? |
i  przyjmuje reparacje maszyn 5  
U do pisania różnego systemu —

1 1. Brzozowski i S-ka |  
I  sSsiiH iloSiitinstell 1
E  6507 =
E M Iim tttm im aem tm U tllH ttlllltm tn i
J^§il§§llfl!i§!ii!l§ll!litlllI!III«*
|  P s i i i  i  i1 IrStiiMs |  
|  lokalu ea biuro f 1
5  2-w p, 3 -y  pokojowego. §
55 C en a  o b o ję tn a . W iado- S  

mość do „Iskry" pod „K.N.“ *£
i l i i i ig is iiis iiiffB iiiiiiii iiBntsa

f i l  GWIAZDKĘ!!!
Ozdoby, św iece, zimne ognie na sboinką.

M aterja ty  piśm ienne.
O bicia pap ierow e 
i lis tw y n a  rasay.

n
Sprzedaż urzędowa 

znaczków skarbowych  
753S i pocztowych.

io lek tara  leterjf państwowej.

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 27.X11 1922 roku 

® §®dz. 9-ej rano na targu w Będzinie odbędzie się sprzedaż przez

publiczną licytację 10 koni policyjnych
Stanowiących własność Powiatowej Komendy P. P. w Będzinie. 7590

B Firn iln ity i s u m  !t
P rz y je c h a ła  z n a n a

CHI ROMANTKA
ra u w a ż a j c i e  m

Odgaduje z ócz, z ręki i z kabały 
Odgaduje z fotogratji charakter, 
usposobienie oraz imiona znajo
mych i nieznajomych osób, kit- 

jentów swoich.
Prósz? r p r $ p  iii p im iili s i

Godziny przyjęć: od 10 rano do 
2 pop. i od 3 do 9 wieczorem.

Z atrzym a się  czas k ró tk i 
w  S o s n o w c u , .u l i c a  Szklana 
Nr. 1 z ul. Dekierta, 3 wejście 
w bramie, Ii piętro, drzwi po 

prawej stronie. 7662

Choroby wszelkiego ro
dzaju, które przez me
dycynę nie m ogą u le 
czyć, leczę w krótkim 
czasie przez mój oso

bliwy magnetyzm

M agneto-pa th
MYSŁOWICE, ulica Pia

skowa Hr. 48.
Godziny przyjęć: od 8 ra

no do 12-ej i od 3-ej do 
6-ej wieczorem.

6179 TH. SANTURA.

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do publicznej wiadomości, że w dniu 27.XII b. r. o go

dzinie 9-ej na taigu w Będzinie odbędzie się

kupne 7-mia koni wlerzcłtowyeb fto lat 6-ein
wysokości ponad 150 ctm. przez Pow. Komendę P. I. w Będzinie 
zdrowych 1 zdatnych pod jazdę wierzchową. Oferty należy składać do 
dnia 24 grudnia r. b, 7589

r -  
©
©
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ROZLEWNIA i HURTOWO-DETALICZNY SKŁAD

SKAŻONEGO S P I R Y T U S U  (denaturatu)
SPRZEDAZ HURTOWA i DETALICZNA, BEZ OGRANICZEŃ.

S O S N O W I E C ,  W ie jsk a  38.

1  Na gwiazdkę!!! Ma gwiazdkę!!! |
S O S N O W IE C , 

W arszaw ska L 14.

sswesBaisafSKBffiBBSfBeasffiasssBBOTRiaflBsaraiagwisraEwssassscssjBŵ ra ™
SS^B8^BBlBSBi®i®»*ffi8®SflSias*ES!SKaB®i8i»®aEara*®BEasaEa*“e^  «a

MAGAZYN ?!
GALANTERYJNY F.

POLECA
b ie liz n ę  m ę sk ą  i d a m sk ą , k a p e lu sz e , k r a w a ty , t ry k o 
ta ż e , rę k a w ic z k i, p o ń c z o c h y  i w e łn ia n e  "w yroby . 

P ró c z  te g o  p ię k n e  p a n to fe lk i z a 
k o p ia ń sk ie  i n o w o śc i sez o n o w e . 7534

CENY KONKURENCYJNE CENY KONKURENCYJNEw  ̂ i i  l i  1 i\v Ji\t\u ixn .łN ^  i JIMłŻ L-lLlNY KUiNiVUKtliNVwY JINc.

Jedna z większych cementowni w odiradewie | |  oiiiimitmtsmiimMiiiimitmmmiMiiMmMsiimłiiimo
p o s z u k u j  6 kOlOoS'-*

s
I K I I !  

inźyniera-mechanika
do samodzielnego prowadzenia Instalacji elektryczno! 
wysokiego napląeia, lo tlów  I isiwefe fiowoozesnyeli 
urządzeń tecM czaycli oraz warsztatów pomocnlczycli 

Tyiks pierwszorzędne s iły  tsędą uwzględnione.
Oferty z odpisami świadectw i referencjami należy składać 
w biurze Towarz. Akc. „Reklama Polska“, Warszawa, 

Jasna [0, pod „Mechanik",

i  
8 I
S
19
i i
II

F 0L 8KIE Z R Z E S Z E N I E  S P I RYTUS OWE  
w  W A R 8  Z A W I £

H U R T O W N IA  SESZIS, KHMSHSIiESl 35
P O L E C A .  7620

ZNANE ZE SW E J DOBROCI W YROBY

: :  K i e l e c k i e  „ E T Y L " .  : :
- I  :

A R S Z A W S K

Państwowy Urząfl Pośrednictwa Pracy
1 w Sosnowce przy ulicy Piłsudskiego 1. 10
poleca: rzemieślników, niewykwalifikowanych robotników, służbę 
domową, kandydatów do terminu oraz rutynowanych biurałistów 

i biuralistki, maszynistki, techników i t  p.
P o ś re d n ic tw o  b e z p ła tn e . P o ś re d n ic tw o  b e z p ła tn e .

G o d z in y  u rz ę d o w e  m ięd zy  8 a  2 p o p o ł. T e le fo n  n r .  34

SOSNOWI EC,  DŁICA 3 - p  M I J A
i l u  o  irttWip iBięła mn u swej islrst! ists, Irnij i ta  iiyroSs odM n.

lulBit! M l ziiptnijj i  i i i  j ggręci prasji gra s sapEja IrsaSi i sapja.
f>l,bli“ "os'ci * * * * * *  

s e r d e c z n e  ż y c z e n i a  „ W e s o ł y c h  S w i ą t “ .

lm$ i silMmigle toW llmiwMi

• Ż ą d a j c i e  b e z p ł a t n i e !  I

i
Przyślijcie nam kartę pocztową ze swym adresem, a wzamian otrzyma
cie zupełn ie b ezp ła tn ie  ilustrowany katalog wszelkiego rodzaju wy
kwintnych wyrobów sukiennych^ i manufaktury niezbędnych w każdym 
domu. W ten sposób zapoznacie się szczegółowo z najlepszymi wyro
bami pierwszorzędnych fabryk i tow. akcyjnych i przekonacie się jaka 
olbrzymia różnica jest między naszemi cenami fabrycznemi, a ceeasisi 

w Waszej miejscowości:
Adresujcie;. Adresujcie;

ioVivF^s % h a n d lo w a  B E R N Z S T E I N  i S-ka 
;,?AŁYSTOK,_ SKŁADY FABRYCZNE.

»
I

I
7686-3-2 I



S K Ł A D  Ż U A Z A  I W T R O B Ó W  Ż E Ł A Z K Y 6 H
J A K Ó B  G U T M A N  W B Ę D Z I N I E
ADRES TELEGRAFICZNY: „ŻELAZO* TELEFON NR. 28.

ma do oddania do natychm iastow ej dostaw y

9 L O K O M O T Y W
do kolejek w ązkotorowych 800 i 900 mm. szerokich.

Szczegółowe oferty na żądanie.

msMBsmaaBmmsmi

b a c z n o ś ć ” !  , Vsui  tow ara . ,, I BACZNOŚĆHAL/.INU5L [ ,ecz uda|i gię do Zł]anej firmy |________
M. BERGMAN, Sosnow iec, ulica M odrzejewska 15,.

która przefasonow uje i farbuje kapelusze dam skie, m ęskie i dziecin
ne na najnowsze modele. 5428-8-5

Zawiadamiam Sz. Klijentelę, ie  udoskonaliłem zakres swej działalności, prze- 
fasonowując i farbując ze zwyczajnego kapelusza pół plusz tak z w. welur. 
Wiec aby nie wprowadzić w błąd ośmielam się zwrócić uwagę Sz. Klijen- 

teli aby uważała na dokładny adres firmy:

M. Bergman, M odrzę]owska 15, w e lśs ie  z Targowej (i finis)

OGŁOSZENIE.
Niniejszym podaje się do wiadomości, iż drogą przetargu piśmienne* 

‘-go zostaną sprzedane niżej wyszczególnione przedmioty:
A. M aszyny: Lokomobile, kocioł rurkowy, pulzomeiry, pompy, wenty

latory, czerpaki, podnośniki parowe (windy), wyciągi, 
trybowe, lewary korbowe, winda budowlana.

R. A kcesorja w iertn icze: Wieże, przyrządy wiertnicze, rury wiertni
cze (j) ó’U— 13‘/2, pompy do odwadniania, liny druciane.

C. Rtiry: rury kotłowe, gazowe, łączniki do rur.
D. Że'azo handlowe, belki żelazne, wały stalowe.
E. 1Q0Q metrów bież. toru kolejki polowej, tarcze obrotowe, wagonetki

wywrotowe.
F. M aterja ly  budow lane: cegła zwyczajna i szamotowa, drzewo kan

towe, deski, stemple kopalniane.
0 .  N arzędzia: ślusarskie, stolarskie i ciesielskie.
H. Inw en tarz  gospodarczy: brony, pługi etc.
1. S przężaj: konie, źrebaki, uprząż, powozy, bryczki, wozy etc.
K. Sam ochody ciężarow e.
L. Meble i u rządzen ia  biurow e.
Ł. M aterace, poduszki, kołdry, bielizna pościelowa. 7710-3
M. N aczynia kuchenne.

Oferty piśmienne należy składać do dnia 3-go stycznia 1923 r. pod 
adresem: Sosnowiec, T ow arzystw o  Przem ysłow o-G órnicze „Saturn* W y
dzia ł Zskuońw , Na kopercie winno być zaznaczone „Oferta do przetargu 
dnia 3/1 1923.“ „ . .

Oerladać powyższe przedmioty można: W  K u jaw sk ic h  Z a
k ła d a c h  W ło c ła w e k  (Ł u b a ). Bliższych informacji udzielą Za- 

1 kłady Kujawskie oraz Wydział Zakupów T-w a Saturn.

I B r o t e e  o g ło s z e n ia .  ||

[ k u p n o  i S P R Z E D A Ż
50 rak. za wyraz.

Postukiwano 20 mk. za wvraz.

K O  2  N £ .
50 mk. za w yraz.

ZGUBIONE DOKUMENTY..
30 mk. za wyraz.

W Y R O  K.
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd pokoju ! Okręgu 

w Sosnowcu w dniu 7 października i 922 roku Kiliana Goław- 
skieyo mieszkańca, gminy Niwka zam. przy ulicy Komitetowej 
Nr. 22 za pobieranie od swych lokatorów nadmiernego czynszu, 
na zasadzie art. 19 i 23 Ust. z dnia 2/V1J 1920 r. (Dz. Ust. Nr. 67/ 
20 r. poz. 449) i art. 62 fymcz. przep. o koszt. Sąd skazał na 
(50,000) pięćdziesiąt tysięcy, marek grzywny i (5,000) pięć tysię
cy marek opłat sądowych.

Za zgodność
7717 Sekretarz: E. Jaro:Z3WlG2.

M aszynę do szycia bębenkową Sin- 
gera sprzedam. Renardowska 20. 

Ludwik Harlak. 7706-1

Beczki różne po oleju, smarze naf
cie i benzynie w każdej ilości ku

puje skład benzyny olejów F. Klepfi- 
sza w Sosnowcu, Nowokościelna obok 
dworca Dęblińskiego. 6496-1

M agazyn galanteryjny Franciszka
Molickiego w Sosnuwcu ulica 3

Maja nr. 10 ma do sprzedania futro 
elki męskie. 7712-1

Garnitur salonowy, maszynę do szy
cia, szafę, umywalnie, umeblowa

nie kuchni, dywan, linoleum, tremo, 
wieszadle przedpokojowe, półki me
blowe sprzedam". Towarowa 9, m. 8.

7713-1

Pianino zagraniczne, fortepian uży
wany, wóz rekwizycyjny strażacki, 

panorama, automat samograjacy z 
motorem elektrycznym o sile jednego 
konia sprzedam, Będzin Kołłątaja 30. 
Rarenblat. 7718-1

D o sprzedania zaraz dom, zawiera
jący sklep z urządzeniem, skła- 

jący się ż dwuch halli i 11 pokoji 
mieszkalnych, wszystko zaraz do o- 
bjecia. Wiadomość Towarowa 9, m. 
8. ' 7724- i

m i immii MM
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I PIĘTRO.

POSADY i PRACE.
! YaoiisvowEJie sr.k. za wyraz.

O  oszukuje buchaltera korespondenta 
* satnodz.icinego. Oferty do „Iskry* 
Sosnowiec o od „Samodzieiny”.

7687-2

M amka poszukuje miejsca, może 
być na wyjazd. Zgłoszenia Iskra 

Będzin. 7647-2

M łodsi Inteligentna Czeszka ze afer 
towarzyskich, przystojna, zgrab

na, elegancka, muzykalna, ze śred
n ico  wykształceniem, wspaniałym nie
mieckim, znajomością polskiego i go- 
•spodarstwa domowego szuka posady. 
Wiadomość Dąbrowa Górnicza kantor 
„Iskry*, Mery. 5549-1

Sprytny, uczciwy, piśmienny 14-let
ni' chłopiec poszukuje pracy do 

posyłek w biurze. Wiadomość ulica 
Kołłątaja Sj oficyna iii piętro u sta
jącej Chłopek. 9694*2

Do sprzedania 3 domy: jeden pięt
rowy ceglany, 2 drewniane, oraz 

2*2 morgów ziemi w Dąbrowie przy 
ulicy Wiejskiej. Wiadomość Miechów 
Gajda Franciszek. 7607-1
r >0 sprzedania dom 2 piętrowy z o~ 

fi cyną o 33 ubikacjach w Pogoni 
przy ul. Grochowej. Wiadomość Mie
chów, Gajda Franciszek. 7608-1

Kucvk mały do sprzedania, Miyn,
Gzichów. 765!)-!

Spszedam kilka wagonów cementu i 
węgla. Wiadomość „iskra*.

7679-2

O kazja! Futro błam nowe do sprze
dania 550,000 mk. i biurko 18C00Q 

mk. Kołłątaja 17. ro. 2. 7691-1

D o sprzedam? meble używane i no
we mebel! eszowe, stoły biu

rowe i wózki dane. Sosnowiec,
ul. Srenkiewic asztain, 7825-1

Skradziono kartę demobilizacji wy
daną przez PKU. Kalisz. Zeoea® 

Miąskiewicza. 7646-5

Sibielak Franciszek zgubił książecz
kę kasy chorych nr. 50182 wyda

ną przez kop. „Czeladź*. 7649-5.

Słoński Andrzej (r. 5898) zgubił por- 
rle! zawierający: tymczasowe za

świadczenie demobilizacji wyd. przez 
6 pułk artylerii polowej w Krakowie, 
legitymację krzyża waleczności i le
gitymację „Gwiazdy Przemyśla".

7649-5

Sokół Stanisław zgubił książkę kasy 
chorych W) daną przez kop. „Fla

ra*. Zwrócić „Iskra* Dąbrowa.
7674-5

IX  Piecek Agnieszka, żona jana zgił- 
W  bita książeczkę kasy ehoryćfc,
i zaświadczenie do lekarza wydany 
przez kop. „Reden*. Zwrócić „Iskra ' 
Dąbrowa. 7675-1

Dziedzic Józef zgubił dowód osobi
sty wydany przez gm. Kurożentci, 

pcw.. Busko i kastę powołania woj
skowego wyduną przez FKU. Busko, 
Zwrócić „iskra* Dąbrowa. 7676-2

Pawelec Stanisław zgubił książkę 
kasy chorych wydaną przez kop.' 

„Paryż*' Zwrócić „Iskra* Dąbrowa.
■ 7677-1  i

Turoń józei zgubił paszport_ wyda
ny przez gtn. Kozićgtówki, pow. 

Będzińskiego i karię puwoiania woj
skowego wydana przez PKU. Będzin.. 
Zwrócić „Iskra* Dąbrowa. 7671-1

R egina Meryn zgubiła legitymację 
tymczasową wydaną przez _ magi

strat w Sosnowcu. 7662-1
usinek Mosiek zgubił portfel z do-

D ntyitnuje do szycia: bieliznę dam-
* ską, męską, dziecinną i pościelo
wą od najskromniejszej do najwykwin
tniejszej. Posiadam najnowsze fasony. 
Marja Wicherska, dwór Sie let- ar. 4.

6350-1
O raeow nia kuśmierska wykonywa
* wszelkie roboty w zakres kuś- 
snierstwa wchodzące: iutra męskie i 
damskie, żakiety karakułowe i foko
we, lisy, różne kołnierze i mufki 
podług najnowszej mody. Reparacja 
przeróbki i futrzzne czapki po cenach 
przystępnych. M. R,rżenia!, Sosnowiec 
Modrzejewska 8, parter. 6205-1 
O erfusneria S. Cegłowski 3 Maia nr.
* 11, poleca w wielkim wyborze 
perfumy kratowe i zagraniczne oraz 
kosmetykę po cenach przystępnych.

7690-1
M aista rsza  chrześcjańska pracownia 

kołder, egzystująca od 1900 roku, 
przyjmuje kołdry do roboty i stare do 
przerobienia po cenach nader niskich. 
A. Jaguszewska, Pogoń ul. Wodna nr. 
8. 7636-2
D rzybłąkała ale suką rasy wilczej.
* Jest do odebrania za zwrotem 
kosztów I ogłoszeń Teatralna nr. 3, J.
Wilecki. 7711-1
1X 7 dniu 15 grudnia r.b. znaleziono

na szosie Szopienickiej 500 mk. 
niemieckich, które znajdują się w 
Ekspozyturze Urzędu Śledczego w Bę
dzinie i mogą być odebrane w prze
ciągu jednego miesiąca, licząc od 
dnia ogłoszenia po udowodnieniu pra
wa własności. 7716-1
V I T dniu 30.XI-1922 r. znaleziono na 
**  ulicy Niemieckiej w Sosnowcu 

4 klucze, które znajdują się w Ekspo
zyturze Urzędu Śledczego w Będzi
nie i mogą być odebrane w przecią
gu'jednego miesiąca, licząc od dnia 
Ogłoszenia po udowodnieniu prawa 
własności, 7715-1

tysi
w Dąbrowie. 767311

K uzniećow jar, zgubił portfel zawie
rający 10 tys. , mk. kartę pobyty 

wydaną przez gut. Grodziec, paszport 
rosyjski, metrykę urodzenia i kwit s 
browaru na 10,500 mk. Znalazca ra
czy dokumenty zwrócić do piwiarni 
Stelmacha w Grodźcu a pieniądze za
trzymać. 7681-1

Zginęły dokumenty wojskowe -wy
dane przez PKU. Będzm. Kon

stanty Bazan. 7635-1

CJwiazda jan zgubił książkę kasy 
‘ chorych wydaną przez kop, „Pa- : 

ryż*. Zwiócić „Iskra* Dąbrowa.
7695-2

Myła Jakób zgubił książkę z kasy 
chorych wydaną przez kop. „Pil* 

ryż*. Zwrócić .iskra* Dąbrowa.
7696-2

Otył]a Giąb zgubiła książkę z kasj. 
chorych wydaną przez kop. „Re- . 

den*. 7697-2 ą

Geibhaue Abrara zgubił portfel, ka 
tę powołania wydaną przez PKU * 

Będzin, 18 tysięcy marek, fo tograp '| 
oraz irme dowody. 7631-2

J ózef Saios zgubił książeczkę kasy1 
chorych. 7704-2

O o! is [ózef zgubił książkę kasy ct I 
rych wydaną w T o* . Przemy? , 

„Dźwignia. 7709-i

W ieczorkowi Edwardowi zaginęły 
papiery wojskowe wydane przei , 

kadrę komp. sańit. zapas, nr. 7 w Pb ; 
znaniu i dowód osobisty wyd. przer. 
gm. Radków. 7708-3
tan ina Haber jadąc w pociągu oso- J bowym pomiędzy Sosnowcem a st 

Będzinem zgubiła sakiewkę z kolejo
wym dowodem osobistym i z pieni ' 
dzmi. Łaskawego znalazcę uprzejn? 
prosi się z zwrot tylko dowodu esc 
bisiego do „Iskry* w Bedz nie.

7720-5

Zagćrnemu Kazimierzowi skradzlo
no portfel zawierający paszpat ’

polski wydany przez gtn. Grodziec, 
różne dokumenty, książeczkę kasf 
chorych i kwestjonarjusz wydany prze* 
kop. „Antoni* w Łagiszy. 77o9-3

M usiai Antoni zgubił książeczkę k*‘ 
sy Chorych nr. 5749S wyd. prze* 

kop. „Marja* w Grodźcu. 7721-3

Chi! Graunbaung zgubił książeczkę 
odroczenia wydaną przez PKU, * ’ 

Będzinie. ~ 7722-3

F ranciszek Warda zgubił tym czaso
wy dowód osobisty wydany przC® 

gm. Piaski. 7635-4

Tłocznia Spółki Wydawn. „Kuriera Zagłębia*

I  s o s n o w c . i n  g u n  1
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i i  ORYGINALNE KONIAK! FRANCUSKIE I WINKELHAUSENA. .
i K  LIKIERY BOLSA, FOOK1NGA, ORAZ BOGATY WYBoR WIN. « |

| |  Prócz tego m ożna się zaopatrzyć we wszelkie 
S | wyroby tytoniowe. 7535 |jj
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|  Sosnowiec, Modrzej o w ska rog 3 Maja. I
| s ;  NAJWIĘKSZY w ZAGŁĘBIU ZAKŁAD OPTYCZNY, |  
® Skład ap aratów , przyborów  i chemi
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I  DOKŁADNE FACHOWE WYKONANIE, OKULARÓW PODŁUG RECEPT ® 
» OKULISTÓW. 753? J
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rd pięciorga os
Warszawa, 22 grudnia

W  ubiegły poniedziałek policję 
powiatu błońskiego zaalarmowali 
mieszkańcy wsi Bielany, gm. Pie
kary, w  pobliżu Mszczonowa.

W  nocy z niedzieli na ponie
działek, na dom Teodora Omie- 
sdńskiego dokonano napadu 
bandyckiego, przyczym cała ro
dzina została wymordowana.

Przybyłej na miejsce policji 
przedstawił się widok pełen gro
zy.

W  izbie na podłodze leżał stos 
trupów, na łóżku spoczywał cięż
ko raniony chłopiec, a w  pod
wórzu obok furty znaleziono jesz
cze zniekształcone zwłoki męż
czyzny z twarzą pogryzioną przez 
szczury.

Gdy przystąpiono do rozpoz
nawania zabitych, okazało się, że 
w izbie leżeli: gospodyni domu 
Elżbieta Omiecińska, lat 46, cór
ka jej osiemnastoletnia Maria, 
dziewięcioletni synek Staś i pa
robek Janek lat 20.

W  trupie, znalezionym pod fur
tą na podwórzu poznano g o sp o 
darza Teodora Omiecińskiego, lat 
54.

W szyscy zabici mieli ciała po
dziurawione kulami rewolwero
wymi, a oprócz tego kości ich 
były połamane przez bicie sprzę
tami domowymi, które znaleziono 
krwią zbroczone.

Ciężko raniony był drugi syn
gospodarza,trzynastoletni Władzio. 
Zastano go z przestrzeloną twa
rzą i z obciętymi kulą trzema 
palcami u ręki.

Bandy tów było tylko 2-ch. Przy
byli oni do zagrody Omiecińskie
go w  ubiegłą niedzielę w ieczo
rem, gdy cała rodzina spożywa
ła wieczerzę. Przybyszów go
spodarz znał osobiście, zaprosił 
ich w ięc do stołu i ugościł.

Późno już było, a kiedy do
mownicy zapragnęli udać się na 
spoczynek, jeden z przybyszów  
zaproponował Omiecińskiemu, aby 
ten zaprzągł konia i  odwiózł ich 
do Warszawy.

Gospodarz odm ówił tego, tło- 
macząc się, że koń jest chory i 
nie podkuty.

Wtedy gość sięgnął do kiesze- 
: ni, wyjął rewolwer i zażądał w y- 
: dania pieniędzy, poczym nie cze

kając na odpowiedź zasypał 
zgromadzoną rodzinę strzałami.

Pierwsza przewróciła się ma
tka, potym córka.

Omieciński, brocząc krwią, zd o
łał wyskoczyć na podwórze, je- 

; dnak tam został przez jednego z 
opryszków dobity.

Mały W ładzio z przestrzeloną 
' twarzą i ręką wsunął się pod 
' łóżko i widział jak bandyci du

kli konających stołkami.
Gdy już nikt w  izbie nie da

wał znaku życia, nędznicy napeł
nili miednicę wodą, umyli się

starannie, poczym przetrząsnąwszy 
mieszkanie zabrali gotówkę i 
odeszli.

Raniony chłopiec zemdlał i 
dopiero nad ranem zdołał do- 
czołgać się do sąsiadów, którzy 
zawiadomili policję.

G dy w ieść o strasznej zbrodni 
doszła do kom endy okręgowej w  
W arszaw ie, w ysłano niezwłocznie 
autem  kilku wyw iadow ców  po
licji.

Z zeznań ranionego chłopca 
zdołano ustalić, że jeden z na
pastn ików  ma na imię Stanisław 
i że w  rozmowie z zamordowa
nym Om iecińskim  wspominał o 
rzeczach, które m a jakoby scho
w ane u jednego z gospodarzy 
w e w si Bielany.

Znaleziono wkrótce ow ego go
spodarza i po chwili nazw isko 
•jednego z bandytów  było ju ż  
znane policji. Okazało się, że jest 
to niejaki S tanisław  Czarnecki, z 
zaw odu piekarz, m ieszkaniec 
W arszaw y.

P o  skw apliw ych poszukiw a
niach w e w szystkich piekarniach 
w arszaw skich, starszy przodow nik 
w yw iadow ca W ajcm ati i wywia
dow ca Kropiwko zdołali go wczo~. 
raj odnaleźć w  piekarni „N ow ość" 
przy ulicy Srebrnej 7.

A resztowany Czarnecki zapie
ra ł-s ię  przestępstw a, gdy jed n ak  
mu udow odniono bytność owej 
nocy na  miejscu zbrodn i—przy
znał się do winy. W spólnika 
sw ego w ydać nie chciał, pow ie
dział tylko, że na  imię mu Szy
mon.

W yw iadow cy udali się pono
w nie ' do piekarni „N ow ość" i 
zapytali pierw szego spotkanego 
robotnika, czy nie zna czasem 
jakiego Szymona.

—  Owszem, zaiaz go przypro
wadzę —  odpow iedział zapytany 
i wyszedł.

Funkcjonariusze policji zorien
towali się niezwłocznie w  sytua
cji i w ybiegli za uprzejm ym  in
formatorem, który tym czasem  za
czął uciekać w  kierunku ulicy 
Chmielnej, gdzie ostatecznie zo
stał ujęty.

Okazało się, że był to w łaśnie 
kompan C zarneckiego— Szymon 
Łaśko, lat 27, zamieszkały przy 
ulicy Srebrnej 7. Znaleziono w  
jego m ieszkaniu rew olw er syste
mu „Steyer", 198 tysięcy marek, 
20 rb. złotem i 5 rb. srebrem. 
Tłumaczy się, że jakoby działał 
pod terorem ze strony Czarne
ckiego.

Bandyci zostali zawiezieni do 
M szczonowa, gdzie znajdujący 
się na kuracji w  szpitalu raniony 
syn zamordowanych rodziców  
poznał zbrodniarzy,

Zbóje staną przed sądem do
raźnym.

grubasy. Miły Boże! wszakże 
lekarze przypisują największą 
ilość wypadków nadmiernego ty
cia nieszczęśliwej skłonności na
turalnej. Jest to fatalność— zwy
kle dziedziczna— która trafia tak
że ludzi ubogich i źle się odży
wiających. Niemało zaś łakomców  
i próżniaków pozostaje chudych 
przez cale życie.

Trzeba także* zauważyć, że 
tyje się nie przez próżniactwo, 
a wskutek przepracowania. Lu
dzie, pracujący wiele przy biurku, 
wskutek siedzącego trybu życia 
tyją. Oczywiście, że tusza nie

jest oznaką zdrowia. Jedynym na
tę przypadłość lekarstwem jest 
praca mięśni, zaś praca umysło
wa zwykle źle wpływa.

Być może, że podatek od gru
basów, który wydaje nam się 
niesprawiedliwością, ma większe 
uzasadanienie w  Szwecji. Jest 
to bowiem kraj, w  którym kul
tura fizyczna stoi bardzo w yso
ko i brak tej kultury uważany 
jest za w ielce ujemną cechę. W  
Szwecji trzymają się prostej za
sady, że tylko w  zdrowym ciele 
zdrowy duch mieszkać może.

HURTEM I DETALICZNIE.
6128 POLECA

s  J O Z E F  M Ł A W S K I  & 
f  S osn ow iec, ul. 3-go M a ja  4 . f

P O D A T E K  N A  G R U B A S *  
l a  oo zachęcać lodzi do sm ia i  koaaa la .

C o m ó w ią  g r u b a s y .

Rajcy miejscy nie w e w szy
stkich miastach i krajach cierpią 
na brak inicjatywy.

W  jednym „niebardzo podłym" 
mieście w  Szwecji, znalazł się 
wśród rajców dowcipniś, który 
zaproponował opodatkowanie gru
basów. I to zupełnie serio.

Rada miejska ow ego północne
go miasta ustanowiła stopę po

da  w cale okrągłe sumki. P o
płoch w śród tych nieszczęśliw 
ców  będzie niemały, zwłaszcza 
że już posiadanie w spaniałej tu
szy'1 jest niem ałą zaw adą, przesz
kodą i przykrością.

M otywy tego tyrańskiego po
datku są  bardzo nieuprzejm e dla 
opodatkow anych. Projektodaw cy 
tw ierdzą m ianowicie, iż podateky g  n u o o i u  r—  * • ■ • -  ---------1 '

datkową stosunkowo w ysoką. W fen będzie zachętą dla zdrowego
tej uchwale określono, iż każdy 
mężczyzna, ważący więcej, niż 61 
kilogramów, obowiązany jest do 
płacenia tego podatku, je s t to 
waga niewiele wyższa nad wagę  
przepisaną dla dżokejów.

Podatek jest progresywny, a 
w ięc prawdziwe tłuściochy, w a- 
źące .ponad-— 1C’Q kg., p łacić_bę:

try b u  życia i um iarkow ania, u - 
w ażają  bow iem  otyłość za sku
tek  brzydkich w ad, jak  obżarstwo 
i próżniactw o, n a  które pozw a
lają sobie tylko ludzie bogaci, a 
w ięc tacy, którzy m ogą płacić du
że podatki.

P rzeciw  tem u przew rotnem u 
pojm ow aniu  rzeczy protestują

Z wszystkich kobiet świata, a- 
merykanki są  najbardziej em an- 
cypowane.

A m erykanka nietylko od dzie
ciństw a czyni co jej się podoba, 
nietylko używ a w szystkich dostę
pnych dla mężczyzn swobód, ale. 
jest także bożyszczem  tychże męż
czyzn. C opraw da w  Ameryce 
liczba mężczyzn znacznie przewyż
sza liczbę przedstaw icielek płci 
pięknej. *1 to zapew ne skłania 
brzydszą połow ę do bezgranicz
nej pobłażliwości d la  w szelkich 
w ybryków  kobiecych.

M ałżeństwo zupełnie am erykan
ki nia krepuje, a obecność jej w 
dom u m ężowskim  n ie  należy do 
jej obowiązków. T rzy czwarte 
roku spędza  w podróży, odw ie
dza krew nych w 'A nglii, zwiedza 
Grecję i Egipt, przym ierza toale
ty w  Paryżu, wita w iosnę we 
Florencji, a  jesień w Egipcie. 
Książeczka czekow a zaopatruje ja 
w e w szystko co d la życia jest 
niezbędne, a głównie w  to, co 
jest zupełnie zbyteczne, a gdy 
nie starczy dolarów, telegram  przy
pom ina zapracow anem u m ałżon
kow i o jego obow iązkach dla 
żony w  podróży. T aki m ałżo
nek jest bardzo często poprostu 
męczennikiem .

—  Pieniędzy! P ien iędzy  —  w o
ła  żona. —  A m ąż pracuje, spe
kuluje, rzuca się w  w ir ryzyko
w nych przedsiębiorstw  i znosi 
męki i niepew ności gdy horyzont 
hąndlow y, czy polityczny zaczyna 
się zachm urzać.

Nigdzie na  całym s'wiecie nie 
odnoszą się z taką  kurtuazją do 
kobiet jak  w  Ameryce. Amery
kanin patrzy się z politow aniem  
na zabiegi nieśm iałego anglika, 
n a  n iezdatność niemca, na obfitą 
w ym owę francuza, jeg o  stara
nia o w zględy niewieście noszą 
zupełnie inny charakter. Am ery
kanin sta ia  się w yw ołać w szyst
kie, choćby najbardziej ekscen
tryczne kaprysy i dum ny jest, 
gdy może je zaspokoić.

Kobieta staje się w  ten  sposób 
przedm iotem  zbytku, a trzeba  za
znaczyć, że każda przeciętna a- 
m erykanka co do inteligencji, roz
w oju i w ykształcenia stoi o całe 
niebo wyżej od m ężczyzny am e
rykańskiego.

M ężczyzna od najw cześniej
szej m łodości zaczyna w alkę o 
byt, k tóra pochłania w szystkie 
jego siły. Nie m a poprostu  cza
su na  studja, ani też na  kultyw o
w anie swych zdolności artystycz
nych. O ile posiada trochę wol
nego czasu, pośw ięca go sportom  
—  na tern kończy się w ykształ
cenie am erykanina.

Kobieta która w  w iększości wy
padków  nie zaczyna tak  w cze 
śnie pracow ać, kończy zazwyczaj 
jakiś średni zakład handlow y, 
albo naw et uniw ersztet. U częsz
cza do klubów , czytuje dużo, 
przygotow uje referaty, w ygłasza 
mowy, zw iedza m uzea i w ystaw y 
sztuk —  słowem jest w ykszta ł
cona w  europejskim  tego  słow a 
znaczeniu. A m erykanka zna kil
ka języków i w iele podróżuje. 
Zazwyczaj odbyw a kilka podró
ży do Europy, Algieru, Egiptu i 
indji. Z na literaturę europejską,

zna w ybitniejsze galerje i m uzea 
i posiada  znacznie obszerniejszy 
w idnokrąg umysłowy, niż zapra
cow any . małżonek.

G ospodarstw o i dzieci nie za
b ierają jej wiele czasu. W iększość 
szkół znajduje się na wsi, tak że 
matki w idują sw e pociechy tylko 
podczas w akacji i świąt. P row a
dzenie dom u jest w  Ameryce drob
nostką, nie w ym agającą ani w iel
kiego nakładu pracy, ani też wiele 
czasu.

Elektryczność czyni w kuchni 
praw dziw e cuda, a w szędzie p rz '; 
zakupach stosow any jest abona
ment. A bonuje się lód-, pieczywo, 
mięso, mleko, opał i wszystkie in
ne ’ produkty. W  każdej kuchni 
znajduje się chłodnia i wszelkie 
zapasy są  zabezpieczone od psu
cia, naw et podczas upalnego am e
rykańskiego lata.

Krawiec zjaw ia się w  um ówio
ne dnie i zabiera garderobę do na
praw y i odśw ieżenia, by ją .znów  
w  oznaczonym  term inie zwrócić. 
Vacuum cłeauer zajm uje się sprzą
taniem m ieszkania, a bank  p ro 
w adzeniem  rachunków . Pranie 
bielizny odbyw a się przy porno-
ty  maszyny, tak sam o jak i pie
czenie rannych bułeczek. Jednym 
słowem  zaw ód gospodyni jest w  
Ameryce praw dziw ą -synekurą, a 
am erykanki idealnym  mężem.

Klinika p r y w . w  K a to w ic a c h
Chorób ko b iecych  i a k u s z e r j i

Ooerac. lecz. eiektroterapje wibrac, 
m asaż, staie łóżka. 

A m b u la to riu m  w  K a t o w i c a c h ,  
G n m d m a n ś tr . ul. N r. 33. T e l. 11/83- 

wtorki, czw artki i soboty.
W  S osnow cu  czasow o przyjmuje w 
noniedziałki, środy i piątki, od godz 

2—5, u t. 3 -go  M aja  N r. 24/5.
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P. P. Odbiorcom i Klijentom podajem y do
wiadomości, że z dn. 14 grudnia 1922 r.

Zakłady mechaniczne I mieflrf W1

przeniesione zostały do budynków własnych

W szelkie listy i  zlecenia prosimy skierowywać tamże.
7709 Z A R Z Ą D.
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TO W. T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E
E c  p  r  d “d  F L n

B ę d z i n .  Kołłątaja 24. Telefon 40.
PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW i i M  fabryczny

firmy „A U T O M O B IL E S B E R L1E T
P o l e c a m y  do n a ty c h m la s te w a j t e l a w y  i  w ł *  
W B sdzim s Typ. 12/30 H .P . „ B E R L 1 E T  , S k ia a  łaD ryc y
fraisGiiskłGłi I amerykańskich masywów opon i dątek

f i r m y  „ B E R B O D .G H A M "
D ostarczam y n a ty c h m ias t ze składu: 

karliid nasy transmisyjne, oleje l smary, pakunki, 
S i e  polowe, łożyska kulkowe, koła drewniane pa* 

sowe i  i  p. artykuły techniczne. 620l_ 8.



Piilzei nil
Sosnowiec, 23 grudnia.

Na wstępie czwartkowego po
siedzenia przewodniczący rady 
miejskiej, dr. Zahorski, zarządził 
15 minutową przerwę, celem 
uczczenia ś. p. Gabrjela Naruto
wicza, prezydenta państwa, po
czym odczytano korespondencję. 
Przed samym zaś przystąpieniem 
do porządku dziennego rada miej
ska jednogłośnie uchwaliła na
zwać ul. R e n a rd o w sk ą  u licą  
G abrjela  N a ru to w ic z a  i wy
raziła zgodę na wysłanie do 
W arszawy telegramu następującej 
treści:

„Wstrząśnięci głęboko niesły
chanym  w dziejach Polski za
bójstwem głowy państwa, potę
piam y dokonany mord na osobie 
pierwszego prezydenta Rzeczy
pospolitej, ś. p. Gabrjela Naruto
wicza i łączymy się w  smutku z 
całą Polską. —  Rada miejska m. 
Sosnowca".

Pierwszy punkt porządku dzien
nego przewidywał wybór prezy
denta miasta. Szybko i bez incy
dentów  radni miejscy wrzucili 
Swe głosy do urny. w czym nie 
•ima nic dziwnego, bo wystawiono 
jednego tylko kandydata, p. Ryppa 
prezydent?- m. Będzina. Rezultat 
głosowania był następujący: na 
29 obecnych radnych, 2 wstrzy
m ało się od głosowania, 8 kartek 
białych, reszta zaś, czyli głosów 
19 otrzyma?

p. E dw ard R ypp ,
[który wobec tego został powoła
my na stanowiska prezydenta ni. 
tSosnowca. Czy p. Rypp przyj- 
imie wybór, dotąd nie wiadomo.

Następnie dokonano wyboru 
12 członków komitetu rozbudowy 

m iasta i powołano do życia ko
misję rewizyjną rady miejskiej, 
do której weszli pp. Michel, Pe- 
felman i jud en herc.

W dalszym ciągu obrad wy- 
'brano radną Siwikową delegatem 
d o  rady opiekuńczej internatu se- 
minarjurn nauczycielskiego mę
skiego w Sosnowcu i uchwalono 
w  drugim i trzecim czytaniu sta
tu t  o podatku od spirytualji.

Dopiero kwestja czytania sta
tutu emerytalnego dla pracowni- 
jków miejskich wywołała dłuższą 
dyskusję. Chodziło o to, czy 
:8tatut czytać, czy też odesłać go 
•do komisji skarbowej, która już 
iStatut miała u siebie, lecz ode
sła ła  go do komisji do spraw 
[ogólnych dla „uprzedniego" opra- 
icowania. Tymczasem komisja do 
[spraw ogólnych nie odesłała sta- 
•tutu do komisji skarbowej lecz 
umieściła na porządku dziennym 
[posiedzenia rady, tłumacząc to 
[ustami członka swego r. jarży 
jtym, że komisja skarbowa dość 
pniała dawniej czasu do rozejrze
nia się w statucie. Głębszą przy
czyną tej dyskusji była obawa 
•przed supremacją jednej komisji 
Uad drugą, w tym wypadku ko- 
Smisji skarbowej nad komisją do 
fspraw ogólnych. Jest tc dowód 
niebardzo zdrowych stosunków, 
panujących wśród komisji radzie
ckich. Sprawę załatwiono kom- 
jpromisowo, pi oponując rozpatrze
nie statutu na wspólnym posie 
dzeniu . obydwóch komisji, nie
mniej jednak r. jarża, jako członek 
kom isji do spraw ogólnych, zgło
s ił swoją dymisję.

W  dalszym ciągu obrad uchwa
lono pół miijona subsydium dla 
rady wychowania fizycznego na 
|o w ,  będziński i zgodzono się na 
Ogłoszenie konkursu na nowy 
lierb  Sosnowca, wyznaczając je
dnocześnie nagrodę w  wysokości 
;250.000 mk. W  końcu uchwalono 
fednorazową zapomogę w sumie 
,100.000 mk. dla wdowy po ś. p. 
[Hofmanie, policjancie, którego w 

żdzierniku ub. roku zamordo
wał bandyta Kędzior.

Z OPŁATKIEM.
Z  opłatkiem w ręku idziemy w świat,
Bo lęk o przyszłość siadł nam na czole.
Niech w świętej zgodzie dziś z  bratem brat.
Przy wigilijnym zasiądzie stole.

Szatan niezgody każdy nasz próg 
I wszystkie nasze opętał gniazda.
Niech się i w Polsce narodzi Bóg'.
Gdy pierwszy promień rzuci nam gwiazda.

Na trwogę każdy niech bije dzwon,
Aby po burzy krwawego boju 
Serca zabiły znów w jeden ton 
Na wielkie święto... święto pokoju.

Z  opłatkiem w ręku idziemy w świat,
Bo lęk o przyszłość siadł nam na czole. 
Niech w świętej zgodzie dziś z  bratem brat 
Przy wigilijnym zasiądzie siole.

ĆWIFMK.

— W sklepie Hezsza Jakubowicza
przy ul. Modrzejowskiej w Sosnowcu 
•Stan. G. skradł czapkę, wartości 20 
rys .  mk..

Kronika.
Kalendarzyk.

Sobota.

Dziś Wiktorji.

Jutro 4 Ad w. Ad. i Ewy 

Wsch. słońca 7. 01 

Zach. „ 3 .58

Od wydawnictwa.
A d m in is tra c ja  p ism a  n a s z e 

g o  p rz e n ie s io n a  z o s ta ła  n a  
u l. D ę b liń sk ą  n r . 1 d o  lo k a lu  
p o  „K u rje rz e  Z a g łę b ia " ,  g d z ie  
o d b y w a  s ię  p rz y jm o w a n ie  
o g ło sz e ń , p re n u m e ra ty , o f ia r  
i t .  p.

W  lo k a lu  „Isk ry"  p o z o s ta 
n ie  ty lk o  re d a k c ja , k tó ra  
c z y n n a  je s t  od  9 do  12 w  p o 
łu d n ia  i od  4 do  7 w iec zo re m . 
W  ty c h  w ięc  ty lk o  g o d z in ac h  
p rz y jm u je  in te re s a n tó w  r e 
d a k to r  lu b  je g o  z a s tę p c a .

J T / ć  /  i  jJ J u U l ś  '

Od re d a k c ji .  Numer następ
ny pisma naszego ukaże się we 
czwartek rano.

Ile  s p rz e d a n o  p o ży czk i z ło 
te j .  W sosnowieckim oddziale 
polskiej krajowej kasy pożycz
kowej sprzedano za tydzień od 
10-go do 17-go grudnia pożycz
ki za 25,380,000 mk., czyli za 
25,380 złotych, we wszystkich zaś 
innych bankach tylko za 190 ty
sięcy mk., czyli za .190 złotych.

P o s ie d z e n ie  ra d y  m ie jsk ie j
m. Sosnowca odbędzie się w 
środę dnia 27 grudnia r. b. w 
sali posiedzeń rady miejskiej, ul. 
Warszawska Nr. 6, o godz. 7-ej 
wieczorem. Porządek dzienny: 
1) uchwalenie budżetu magistratu 
miasta Sosnowca na rok 1923.

N ab o żeń s tw o . W  niedzielę, 
dn. 24 grudnia r. b. o godzinie 4 
po południu odprawione będzie 
przez ks. pastora Tytza z Kielc 
w miejscowym kościele ewange
lickim zwykłe nabożeństwo wi
gilijne w języku niemieckim, zaś 
w  pierwsze święto Bożego Na
rodzenia o godzinie 10 rano w 
języku polskim,

Ź  D om u L u d o w eg o  w Sos
nowe u. Z okazji świąt Bożego 
Narodzenia zarząd D. L. składa 
serdeczne życzenia członkom in 
stytucji. Jednocześnie komunikuje 
się, że w  dniu 26 b. m. o godz. 
8-ej wiecz. tradycyjny opłatek w 
lokalu własnym,prosimy cz. człon - 
fców o liczne przybycie. 7703-2

Przem ytnictw o, Za przemycanie 
tytoniu zostań pociągnięci do odpo
wiedzialności Mikołaj S. i Jan K. ? 
Sosnowca.

P ożar. We wsi Plńezyee w tr 
tygodniu 2 niewiadomej preyezy 

.powstał pożar w  stodole tamtej 
go mieszkańca Jana Stempla. Ogir 
porę zauważono i stłumiono w z 
ku. Spłonęła część dachu ks

słomą. Straty wynoszą około 100 tys* 
mk.

K m iotkow ie się oszukują. Jutjan 
S. z Toporowie zamówił u trzech 
włościan w Burdzowicach dostawę 
słomy dla kopalni w Dąbrowie. Za 
dostawę słomy miał wyjednać kmiot
kom kupno taniego węgla. Chłopi 
przywieźli 3 fury słomy do jednej z 
kopalni v/ Dąbrowie i zwrócili sie. do 
zarządu kopalni po zapłatę, i a wę
giel. Okazało, że pierwszy " chłopek

naciągnął trzech pozostałych, ponie
w aż przediym pobrał z kopalni 351 
tys. mk.. i z pieniędzmi tymi umknął.

W ęglow y W ęglarz. Na kradzieży 
węgla na stacji w Sosnowcu został 
zatrzymany przez policję Stanisław 
Węglarz. Sprawę o kradzież węgla 
skierowano do sądu.

P otajem ny w yszynk w ódki. Za 
potajemny wyszynk wódki pociągnię
to do odpowiedzialności Romana B., 
zamieszkałego przy uli Renardowskiej 
w Sosnowcu.

A w anturnicy. Mieszkańcy Zawier
cia Jan i Józef bracia P. fan K. i Ste
fania p. na ul. Stefanji w Zawierciu, 
będąc w stanie podchmielonym i uj- 
izawszy policjantów, zaczęli na nich 
wołać: „Oho, patrzcie idą burki". W 
komisariacie przy protokule awantu
rowali się i w dalszym ciągu wy
myślali na polską policję. Sprawę 
skierowano na drogę sądową.

Ucieczka z aresztu . Roman Cebu
la, osadzony w areszcie w Wojkowi
cach Kościelnych z wyroku sądowe
go* wypuszczony chwilowo z ceii, 
umknął.

K osztowna zabaw a. Mieszkaniec 
Ian F. w ub. czwartek wieczorem za
bawił się wesoło. Wziął sobie 2-ch 
towarzyszów i dziewczynę „do to
warzystwa" i poszedł z nimi do re
stauracji. Po dłuższej zabawie pan 
Jan zapomniał o towarzystwie, a na
wet o sobie i stracił przytomność. 
Skutki zabawy były takie, że p. Jano
wi skradziono 124 tys. mk. Po kra
dzieży p. F. wytrzeźwiał i zaczął po
szukiwać skradzionych pieniędzy.

A m ator pierników . Górnoślązak 
Franciszek U. w sklepie Michała Sze
ląga przy ul. Ciasnej "nr. 3 w Sosnow
cu ściągnął kilka sztuk pierników 
Smakosza pociągnięto do odpowie-' 
dziąiności.

Kradzież chustki. Zamieszkała w 
Sosnowcu panna Marianna K. chcia
ła sobie na zimę tanio kupić chustkę. 
W jednym ze sklepów przy ul. Mo
drzejewskiej ściągnęła ją z kontuaru i 
ukryła pod palto. Sklepikarz ’ zauwa
żył kradzież i złodziejkę oddał w rę
ce poiicji.

K radzieże. Z mieszkania Stan. 
Gębiaka przy ul. Wapiennej nr. 18 w 
Dąbrowie sublokator jego Stan. W. 
skradł garderobę za 150 lys.mk.i um
knął.

— Ze strychu domu t-wa akc. w 
Zawierciu Zofji Szczypka, Marjannie 
Firlin, Rozalji Mularskiej i Aleksan
drze Kosińskiej skradziono w nocy 
bieliznę -za 250 tys. mk.

— Sylwestrowi Kaczmarczykowi z 
Wielkanocy skradziono w nocy krowc 
za 30G tys." mk.

7 - Wojciechowi Komenda w  tejże 
wsi skradziono 4 gęsi za 30 tys. mk.

— Tekli Kwapieniowej we wsi Dzi- 
dówfci Szczepanowskie skradziono 7 
gęsi za 56 tys. mk. i garderobę ze 
stodoły za 70 tys. mk.

— Z warsztatu stola!skiego Leon? 
Kamińsfciegro Sosnowiec 3 maja nr 
11 skradziono w nocy narzędzia sto
larskie, wartości 30 tys. mk.‘

— ireneuszowi Bednarskiemu z Mi 
Iowie gómośiązak Antoni D. skradł 
rower za 90 tys. mk. Złodzieja aresz
towano.

Z teatru.
W  n ie d z ie lę  dwa przedstawie

nia: popołudniu „Gobelin J a -
slrzębca-Zalewskiego; wieczorem 
po raz pierwszy „Jutro Pogoda" 
Avery Hopwooda, sztuka amery
kańska w 3 aktach.

W  p o n ie d z ia łe k  dwa przed
stawienia: popołudniu „Subloka- 
iorka" A. Grzymały-Siedleckiego; 
wieczorem „Czysty interes" Ste
fana Kiedrzyńskiego pierwszy raz.

W e w to re k  dwa przedstawie
nia: popołudniu „Raj zamknięty" 
w tłumaczeniu Wł. Rerzyńskiego; 
wieczorem po raz pierwszy „Ba
gienko" Bolesława Goiczyńskiego.

Na powyższy repertuar sprze
daż biletów odbywa się przez ca
ły dzień dzisiejszy, jak również i 
dni świąteczne bez przerwy w ka
sie dziennej (Pawilon Ogrodni
ków), a w kasie teatralnej na go
dzinę przed rozpoczęciem każde
go z przedstawień.

Ś ro d a  D ą b ro w a . Artyści te
atru sosnowieckiego wystąpią po 
raz pierwszy w sztuce Stefana 
Kiedrzyńskiego „Czysty interes". 
Sprzedaż biletów w cukierni 
W-go Pietrzaka. Początek o go
dzinie 8-ej wiecz.

W ie c z ó r  o p e ro w y  zapowie
dziany na przyszły tydzień, od
będzie się nieodwołalnie. w nad
chodzący piątek 28 b. m. z udzia
łem takich gwiazd operowych 
jakimi są: Gruszczyński, Margot- 
Kaftal, Freszel ma zapewnione 
powodzenie. Sprzedaż biletów 
jest wielka. Z nabyciem pozo
stałych biietów radzimy się po
spieszyć, gdyż napewno zabrak
nie.

Ofiary.
Grono orzyjacfół p. Marjanaja- 

giełłowicza zamiast podarku w 
dniu jego imienin, złożyło w na
szej redakcji: na pomnik ks. Jó
zefa mk. 25 tys., na inwalidów 
wojennych mk. 25 tys., na dom 
akademicki w Warszawie mk. 25 
tys., i na instytut gazowy 25 ty
sięcy marek.

Na ręce ks. prob. Plenkiewicza 
na kupno utensyłji kościelnych 
firma Wojciechowski i ska 212 
tys.; kupcy polscy 168 tys. mkp, 
i 5 tys. niem.; pracownicy tow. 
„Elektryczność" w Ząbkowicach 
78 tys. mkp. na instytut gazowy 
25 tys. mkp.

Tutejszy przemysłowiec p. Alek
sander Lamprecht złożył na ręce pre
zesa tow. Dobroczynności ks. kanoni
ka Raczyńskiego poi miijona marek 
na instytucje sieroce w zamian po- 
winszowań świątecznych i noworocz
nych. Zarząd składa gorące podzięko
wanie ofiarodawcy.

Złożono w sądzie pokoju I okręgu 
w Sosnowcu od p. inż. Sfanisława 
Paulusa sto tysięcy marek na gwiazd
kę dladziecipo zabitych górnikach aa 
zrzeczznie się przez p. inż. Stanisława 
Dereckiego oskarżenia o zniesławie
nie.

Z am iast powinszowań noworocz
nych zfożono na lis tę  nr. 3 na sie. 
ro ty  z przytułku okręgu dąbrow 

skiego w Nlegowónścach.
Towarzystwo Francusko - Włoskie 

mk. 15.0000: M. Grabiński mk, 10.000; 
P. Fontaine mk. 10.000; P. Cabane 
8000 mk.;D. Masse mk. 2000; A.Szo- 
stakmk. 500; J. Myśliwiecmk. 500;A.Rey 
mk. 2000; I.Polge 2 1. mk St. Grodziccy 
mk.500; W.Szarska 1000 mk.; Sf. Myś 
liwiec mk. 500; E. Cieślik 200 mk.: 
J. Nowak mk. 1000; J. Piasecki 200 
mk.; Ch. Nuret 2000 nik.; M. Sikor
ski 1500 mk.; B. Modelski 200 mk.; 
Torbus 500 mk.;Bezimiennie 500mk.; 
Cz. Jamróżkiewicz 500 mk.: Grzymała 
250 mk.; B. Jachimczyk 2000 mk., Z. 
Puchalski 500 mk.; A. Wieśniak 590 

: K. Kula 300 mk.: S. Legomski 
mk.: F. 250 mk.: M. Kolaczkow- 
^50 mk.: X. Y. 100 mk.: A. Klich 
nk.; F. Rosół 200 mk.: f. Cybul- 
XX) mk.; J. Juszczyk 500 mk.: X. 
dc.; W. Kalarus 500 mk.: J. Ko- 

500 mk.; K. Tarnowski mk. 
uera.; S. Janiszowski 500 mk.;

W. Jankowski 2000 mk.; B. WaS 500. 
mk.; W. Botechowski 200 mk.; W. 
Jaworski 500 mk.; Popławski 300m k.;
S. Bujakowski 300 mk.; Czajkowski 
200 mk.; Maziarski 500 mk.; T. Ta- 
tarczuch 300 mk.; f. Skorupski 2000 
mk.; R. Pałczyński 100 mk.; W. Bu
jakowski 500 mk.; Razem m k.75200 
i 1000 niemieckich.

Lista ofiar nr. 14.
B. G. Z a p o l s c y  5000 mk.; 

Stanisław N o w iń  sk  i 2000 mk.; Z .
M. Kędraccy 3009 m k.; Izmajłowicz 
1000 mk.; W. B. Szymańscy 2000 mk.;
H. T. Holewińscy 2000 mk.; J. T. . 
Bednarscy 2000 mk.; J. Jadowski 1000 
mk.; Wróblewski 500 ink.; Cyrol 500 
mk.; Bajer 1000 mk. Razem 20 tys, 
mk.

Lista ofiar nr. 16.
Two. akc. „Eiibor" 10.000 mk.; J. , 

Modzelewski 5000 mk.; J, Misiórski 
2000 mk.; N. Babałło 1000 mk.; Stan. 
Bielecki 1000 mk.; W. Dąbski 2000 
mk.; E. Grajdek 1000 mk.; W. Malec 
100Ó mx.; B. Solecki 1000 mk.; Dr. 
Popper 1000 mk. Razem 25 tys. mk.

Lista ofiar nr. 17.
E. Kosiński 10.000 mk.; W. W. 500 

mk.; W. Srokowski 1000 mk.; S. Gier- 
mala 500 mk.; M. A. 1000 mk.; Nie- i 
czytelne 300 mk.; |. K. 300 mk. Ra- i 
zem 18 tys. 100 mk.

Lista ofiar nr. 18.
Martynkowski L. 25.000 mk.; P. Ur

bańczyk 25.000 mk.; E. Mirek 2X000 
ńik.; J. Dąbrowski 50.000 mk.;L. Bart- - 
nik (S K. Jaskólski 25.000 mk. Razem 
150.000 mk. ' : ;

L ista o fiar sir. 22.
Wyganowski 15.000 ink.; M. Bar

szczewski 3000 mk.; Wł. Mazurkiewicz 
4000 mk.; Winogron 4000 mk.; janic-
ki 3000 mk.; J. Miller 5000 mk.; J. 
Ringrnanówna 10.000. mk.; S. Moneta 
3000 rak.; A. Wilkoszewski 500 mk,;
K. Sapiński 2000 mk.; J. Schabowski 
500 mk.; Adamczykowa 500 mk.; Zy- 
greichówna 2000 mk.; 1. Rotstein 1000 
mk.; Nieczytelne 2000 mk.; Żurawiec- 
ka 1000 mk.; Dyja i Wartak 1000 mz.:
M. Białystok 5000 mk.; j. Kowalczy- | 
kowa 1000 mk.; St. Grzybowski 1500 
mk.; j. Domagała 1000 mk.; Morys 
1000 mk.; St. Cichońska 1000 mk.; 
Pietrzak 5000 mk.; E. Szczęsny 1000 
mk.; R. Rudzki 50G0 mk.; E.Grabow
ski 5000 mk.; Z. Szybecka 2000 mk.,
I orens 5000 m k.; St. Kuc 300 mk.;
R. Bednarski 2000 mk.; j. Kula 2000 
mk.; Lecrfeld 1000 mk.; Lewicki 500 
mk.; Nowak 200 mk.; Plewiński i 
Wiszniewski 2000 mk,; M. Tarasz- 
kiewicz 1000 mk. Razem 100 tys. mk.

Lista ofiar nr. 21.
M. Stecki 5000 mk.; A. Kuczyński 

5000 m k.; K. Smolski 1000 mk.; B. 
Wiszniewski 10:00 mk.; W. Rornano- 
wicz 1000 mk.; M. Ziembówna 500 
mk.; j. Grządzśelska 500 mk.; A. Zdrza
łek' 2000 mk.; M. Trochówna 500mk.;
S. Bielecka 500 mk.;W iśniewski 1000 . 
mk.; Levirtoux 1000 mk.: R. Dwo- 
rzak . 500 mk.; P. Kunda 1000 mk. Ra
zem 20 tys. 500 mk.

Razćm z poprzednimi 408.000 ma
rek polskich i 1000 mk. niemieckich.

Tow, zakład, budowlanych „Dźwig
nia" 200.000 mk. i

„Bóg zapłać" za pomoc!
Ks, Raczyński!

K r o D i k i k i e l e t U
R ejestrac ja  zw iązków  zaw odo

wych. Prezydium województwa kie
leckiego wyjaśniło podległym sobie 
starostwom, że jako władzom bezp ie-, 
czeństwa, przysługuje im prawo do
magania się od związków zawodo-t 
wych, istniejących na terenie danego 
powiatu, wykazania się dowodem za
rejestrowania, względnie dowodem 
zgłoszenia u właściwego inspektora 
pracy, oraz podania swych adresów.

W ystaw a ro ln icza w  Kielcach, [e- 
sienią r. 1923-go, odbędzie się w Kiel
cach wielka wystawa rolnicza woje
wództwa kieleckiego, podzielona na 
działy: rolniczy, hodowlany, ogrodni
czy, pszczelni czy oraz pizemysiu rol
nego, ludowego i społecznego.

Wszelkie instytucje społeczne i za
wodowe oraz wystawcy winni zwró
cić się jaknajspieszniej do biura ko
mitetu wystawy (Kielce, Leonarda 13), 
celem nadesłania deklaracji o udziale 
w wystawie i otrzymania wszelkich 
wyjaśnień, których biuro komitetu u- 
sfnie i piśmiennie udziela.

Przygotowaniem do powyżej za
powiedzianej wystawy był szereg po
kazów rolniczo-hodowianych w Ra
domiu, Miechowie, Częstochowie i we 
Włoszczowej.

P ism o codzienne w  Kielcach. Grc 
no ziemian, posiadaczy majątków w 
jędrzejowskim, stopnickim i kieleckim 
oraz miechowskim i olkuskim zamie
rza uruchomić w Kielcach duże wy
dawnictwo codzienne, z kierunkiem po. 
naripnriyjnym. Na redaktora powoła
ny będzie p. Cz. L. Czaplicki.


